
No·wa gv1·iazda ekranu, Judy Garland, ukaże się w filmie pt, 

„Niesforna dziewczyna". 

Urocz.yście obchodz-0,no w HoUy,wood 61 :rocz·nicę urodzin Lionela 

Barrymo.re. Na zdjęciu: No.rma Shearer1 solenizant, Ro3ti.lin1 

Jluss·el, Ro.bert TayJo1·, William Powell LDu1' B M , 
, s . a;} er, Cla.rk 

Gable, Robert Montgomery i Mickey Rooney, 
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Lew Ayres, ulubienie·c kobiet c1abg-o świata. 

Hobert Montgomery, partne1r Joan Cww-

ford, jeden z najsympatyczniejszych aman· 

t6w ekranu. 

Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego". 

,'! 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIERA ·tóDZKIEGO". 

.~OK XV. Ili Niedzieta, dn~a 25 ~zerwąa 1939 roklu. Ili Nr: 25 

Pielgrzymka młodzieży na Jasną Górę 

Pierwsza pie-lgrzymka mariańs1ka mł·o1diz1e ży szkół pows'zechnych na J as.ną Górę zor gani·zowana zo·stała prz.ez Komitet Wyciecz­

kow.y przy Ins1peld-oracie Sz;kolnyim w Łodzi. W pie1grz.ymce wzięli udział p. jnspektorzy Komande1: i Mir:k~wicz, ks. kan. S, 

Nowicki ks l~s. ;prefekci, p. ,l~ier, Borucki, p, kier, Szwahn, kierow111icy szkół, wychowawcy, ml•odzież szko·1na, Na,. zdjęciu -

UC7'estnic~r wyc~·ec;zki J1il walach ja.~nogó:e ski-eh, 
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Lud Wł c nych 
życie wielkiego mia.sta płynie wart­

kim potokiem. Uliioa!, ja:k rzeka, kłęM 
się mrowi1em ludzkim. Tysią,oe: ludzi, w 
wiecz.rnej' gonitwie, spieszą wzdłuż ka-

Jal:że często na ulica,ch na1szego miasta 

sp·otk:::ć można czł1owieka z białą las.ką w 

ręku. To Jiiewidomy, któremu winniśmy o­
kaz?ć życzliwośe i pomo.c, gdy prz;echodzi 

·wśród ,rnzhukanej ulicy. -

zapchanym przechodniami. Nagle„. 
zwalnia kroku. Wymierzył, wycelował 
la1skę. Przecież tu mus,i byić gdzieś 
przie1cz.n:ica. Tak, już j1est. Teraz biała 

Jasika celuje prosto przed siebie, jak 
dz1ób rc:zbitego okrętu. P1olicjant doj­
rżał tę wskazówkę nieomylną i podno­
si dła:ń: w:strzymuje po1azdy. Przed 
jednym jedynym ·człowieki1e:m ustajre 
rnch1 n:al rozhu1kanej jezdni. Człowiek z 
białą Jaską w ręku uśmiecha się. Prze 
chodzi. P.olkjad znów daje ruch ręką, 
znów wre rozhukany porcik pojazdów. 

To człowiek ,ni1ew1dorny idzi1e ulicą, 
trzymając białą laskę prz12'd sobą. 

Czl'O,wiek :niewidomy! 
Sam jeden w dżungli wielkiego m'.a 

sta. 
Sa1m jedein w rozpędzonej lawinie 

poja.zdów, samcichodów, wozów, lu­
dzi i koni. Sam j1eden, pozbawiony naj 
cenni1e~Jszego daru n.a ziemi - pozba­
wiony wzroku! Idz,ie, daje sobie jakoś 
radę. Pamięta wszystkie ulic(:', Prze­
mi'erzy łróWinymi krc1kami 01dległości. 

On wie wszystkci. Mógłby praw:,e .po­
wiedzieć z::t;::y'.any, Ż12' hf oto będzie 

zaraz Przejazd, Cl tu jest ztla'na cukier­
·nia, a tam sprzedają .pi·a1nina, a tam 
znów.„ i tak dalej i tak dalej. 

Słuch zastępuje mu o.czy. On wie 
wszy~.t1ko. W'.12 z zachowania s:ę ludzi, 

miennych cembrowin domów, zaaferoi- że oto przechodzi obok wi1:·lkiego k'no 
wanri, wiecznie przejęci w wieczystej teatru, gdzie w:.;!bią f.ko połyskliwe, fo 
pogoni1 za zarcibki1e:m, za użydem, czy t0rsy. Nawet ni.e przysta,nąił na chwilę. 
za rozkosząi. Po.chwydł tY'lko uchem szczątek mz-

Kto się utrzyma na fali, trn płynie 
d K mowy. 

z prą ,em. to s.pada nc.! dn.o, ten. już __ Ach~powiada do mnie.-Tu gra 
nie wypływa n.a.powierzchnię. życie ją film: Francja ·cz-uwal Ludzie wycho 
wciąż mknie 'iiaprzód, naprzód, nie- dzą zachrwyioeini·, oczarowz:ni potęgą i 
zmordowane, nr!ezmęczo.ne. siłą na.szej zachodrni1e:j sojusznicZlki ! 

N'.kt tu .ni1e zna n.i·kogc. Przyjacir:::·l Ta1k chciałbym tc1 zobaczyć! 
potrąca druha. Włada tu 1pu:1wo dżun- - A przecież ·człowiek ten nie wi-
gli. Jeżeli masz s:i·lne nogi, jeżeli: ma.sz cizi od urndze:n.ia. 
oc~y <bystre, to umkniesz przed ro~pę- Niewid.omy od urodzenia! Jakież 
dzonym samochcrdem, który mknie po straszne! słowo! 
asfalcie z warko,ten1. Je:foli zdC:łasz Ni·e widzi1e1ć, niie znać barwy. Nie 
uskoczyć sp.rzed rozpędzonego wozu widzieć ;a:ni ·razu wschodu słońca o 
ocalałeś, jeste1ś Jeszcze wśród żywych. wfo,śnie. Ni·e widzieć śniegu pc:Jyskują~ 

I nia;gie .·wśród tego rnzgwaru, ·cego od zony. Nie widzieć 1pożarn kwi 
wśród te.go hałasu pojawia się ·na uli- tnących kwi·a:Vów o :peh1i lata. Nie w:-
cy wi1e1Ik'.1ego miasta czł{iWiek 0 nieco · dzieć rnekii płynąoe1 w dal niezmierzo­
nie1pew.n,ym kroku. Idzie . zda się wi.e- na .. Ani razu, ani na moment! Iluż jest 
dzi'ony ·pamięci'ą. Wysuw.a . .przeid sieb,ie . fakkh ślepców? 
biarą .Jaskę„ mierzy nią uli.cę. Ta 'bi1a!ła . Zaczęło się to zaraz . po urodzęn.iu. 
laska, ten ko.sztur umalowany ina ko- StraszHw:ai chc;rnba, .skutek niezrozu-
forr wid,oczny z dak:ka, zda srię być ja mienia higi1e111y . ·dawnych, mlrt1ionych 
kimś drogowskazem nieud1ronnym, cz·a1sów. Dziec1ię ledwo na świat wyda-
zjiaiw.is:kkm cz·e1goś niezwykłegc1 w raz ne, zapuchłymi od zasaz,y1 oczyma .prz.e 

, 
ciemno c1 

wcowI, że oto 1powietrze pe•łne jest bla 
rsków ·nrieziemstkkh, ż·e na bł·ękioi1e ni!e 
ba krą1żą sreib.rzySite ptaki·. że jaskółki, 
jak błyskawice lotne iprziednają ze 
świegotem powietrze. On nie wie 0 
tym. On ni1e z.daje sohi·e sprawy. Dla 
niie1gc; świat barwy istnieć ni1e: nmże. 

Pozo.staje mu tylko świ·at dźwie-
ków. ' 

I tuta1j, w tym drugim świecie zacza 
rowanym, rnz.pływa się dusza ślepca w 
ekstazareh. Tutaj świat melodii płaci so 
wicie, hojnie, ile możtmści, za tamto 
ni1e:s:zczęśde, za noc Iwz blasku i kdo­
rów. 

CzJIŻ moż11wi: się dziwi·ć, że ludzie· z 
krai111y dźwięków, -- słuchacze radia, 
za.i111teresowałi się tymi ślepcami? Nie 
raz, wśród nocy demnej, ,przy rnale!l­
,kim, czarnym pudel1ku, ddektu1„2m zwa 
nym, sh:idział sobie ten i ów „radiota!" 

·i· ma-rzył zasłuchany w czarowne melo­
die, płynące do niego z eteru. A oto, 
przie:z ów etie:r bezbarwny :poczęły pły­
nąć słowa wezwa'l1ia, do składania o­
f.i:a1r na dzJed niewidome. Założono 
Łiódzką Rodzirnę Radit,wą, która ,posta­
wiła sob+c wzniosłe, święte cele bi.1do­
wy internatu elfa ociemnialy1ch dzi1eci. 
Ta: zbożna praca jest 'Ila dobr,ej drodze. 
Pomyślano o 1mi1lych nieszczęśn'.kach 1 
pozbaw1ic1nych światłości dnia, radości 
Boż.e1j •naszych oczu. 

Ale po.za tymi malcami, dotknięty­
mi ,najstrasz,Hwszym nieszczęściem, by 
ła w naszym! mieście jeszcz,e grnmElda 
starszych niewidomych. Ten j, ów zda­
ny na własne sHy1 nmsria.ł wyciągnąć rę­
kę i ż1e:brać, by zarobhS krwawo na 
czarny, suchy 'kawaiłek chleba. 

I oto nie1widomi pciczęli się stykać 
z sobą, ra:dz.ić 1nad swym losem, organi 
z,ować się. 

Powiedzield do 11iiewclzi,ęcznego, sa 
rnolu!hnego spcfoczeństwa: 

~ Nie ,chcemy ,!Jyć dla was dęża­

nc:m. Przekonamy wais, że je'steśmy 
jeszcz1e przydatni, nawet do' ·najcięższej 
roboty. P.otrafimy1 z:airobić na rniskę 
s1trawy1, bez żebr.a:n:ia ! 

Poczęli si1ę zbierać, kontaktowa1ć; 
organiizo.wać i iak1żyH Zw+ązek Niew1 
domych w Łodzi.. Ufoży'lii 1s:pecja·lny sta 
tut, który został zatwie1rdzony przez 
władze zwi1E:rzchnd:e w dniu 6 września 

h1ukanym miejskim potoku, zwanym stało w.idzi1e:ć, 111im miafo ·cz:als spojrzeć 
uJicą. · . w oczy matki, co je ·na świat wydała. 

Człowiek. z .. Małą laską w f'.ęku ~I po,fem wieczna noc! Jak tu opc;wre-
przysipiesza kroku. Oto idzie trotuarerm dzi.eć, jak wy.razić takiemu nieszczęśli 

. 1937 roku. W dniu piif::'.rwszym grudn.ia 
1937 roku przystą1pH Związek do pra­
cy. Zrzeszyło się w .:W;:nr11ych· ~tże:reQ:·acn 

· Zw1iązku :pięćdziesięci:u 
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(iW tym ipłęć ko1óf et). Cef e Związek wy 
tkną,ł sobie nastQpująoe:: Pomoc dla o­
c:emni'alych i op:1e!ka nad nimi. Organi­
zowanie własnych pracowni. Rozrywki 
kulturnlr11e i świetlice. To ostatnie sło­
wo mCiże je.st tutaj 'n:a1wet •nieodpowi:e­
dnirc, bo trudno, mówić o świetlicy w 
dosłownym tego ~fowa znaczeniu. Ogra 
n:czyć S'ię ta świetlica może najwyżej 
do świata dźwię1ków. 

Przy ulicy żwirki! 20, wynajęto ub­
szerny l'Cllrnl. W kilku pokojach i' sa­
laich, na pierwszym :i drugim: piętrze 

rze-czoneigo .gmachu, mieszczą srię wła 
ś.nie urządzenia zwią:lk•ow1e. 

Zaproszeni prnerz prezesa Związku 
pana Adama Tobisa,, i:dziemy1 wo.Jno 
po schodach. Nas,z rozmówca kroczy 
przed n21mi, lekko dqtykając po·ręczy. 

Pewnym krokiem zmi:e1rza do drzwi wej 
śoiowych. Z sali do sali oprowadza nas 
ko]re'j1no. · 

- Tu, proszę pana, jest nasz salon 
muzyczny. Wie1k,i fortepiain . wyszcze­
rza pc1d ·ścianą1 rząd ś:ni1e•żnobraiłyc? zę­
bów - klawiszy. Sie:kretarz związku 
pan Stefan Pietrasik, znany muzy~, .na 
uczycie! gr)t fortepia:nowej i str0i1;c1el, 
siada w fot1c:Hku przed instrumentem: 
Gra doskona1le, n.i1e zwracając uwagi 
na rozmieszczenie klawiatury. On zna 
to wszystko na pamięć. No::vych ,.,utwo 
rów uczy siQ z inut mozd,1Ne. Z ·i:ut 
pisanych systemem Brailla. Z 1:ut <l_z1ur 
k!owamych 1pilni.e prze:z uczenmce grnm. 
A. Skrzypikows1ki1ej, przez milosier1rne, o 
·gołębich serduszkach dz,iewczęta1,_ któ­
re rozumieją nie.szczęście ludzkie 11 sta­
. rają s·ię mu przyjść z pomocą. ~rze.~a 
to 1podkr.eiślić i pochwalić. pubhczm~. 
Uczennice odmawi1ają sobie ro~rywk1, 
poświęcają godziny na przepisywani~ 

1r1U.f, rra prte1pfsywanife powfeścf, aby 
ociemni;aiły mógł sam ,czytać soMe z 
wy:pukłe;go pisma czy to przdliczną o­
pqwieść o pradaw1nych dzi1ejach, jak 
„Stara Baśń", •czy tio rycerskie legendy 
„ Po1to1pu ". 

. - Bóg zapłać panienkom za dobre 
serduszka'! dziękująi niewidomi zgroma 
dzeni w salach Związku. 

A oto przechodz1imy do następnych 
sal. Wr1e. tutaj robc1ta. Kilkudzie1sięciu 
ludzi zgromadzifo się przy warszta­
taieh. J1e!dni1 wyrabiają z kokosowego 
włó.kna doskonale „słomianki'' wycie­
raczki, do obuwia. Inni zgrabnymi pa1!­
cami wypracowrnją najpiękni'eJsze 

szczotki, szczoteczki, pędzelki. Ludzie 
bez aiczu a prncują ja·kby mieli oczy 
normalne zdrowe. Tylko chrzęści w pal 
cach włosk::, tylko migają nożyce i stu 
ka.ją maszynki. Nawie:t majster tKirnlUją 
cy tutaj praoe jest ociemniały. Jedna 
tylko oso.bal w tym zbiorow:isku ,niewi 
domy1ch widzi normalnie: sio,st.ra jedne 

go z ociemniałych pomaga częste: roz­
poznawać właściwy mater.iał. 

Podziw bierze dla ludzkiej go.rliwo­
śoi, dla wprawyt .pailców, dla czucia 
sipęka·ne:go naskórka. 

A oto przeclwdz:my do sal następ­

,nych. Tu widzimy pc:kój dla masażu 

zdrowo.tnego. Dyplomowani masażyści 
wrncają tutaj zdrowire opucMym, podrę 
twiałym, sparaliżowanym czfonkom lu­
dzi widzących. Masażysta odemniały 

jest mistrzem w swoim zawodzie. Prze 
cież on wsz')1stko robi cmdem. 

Związeik krząta się koło pomocy dla 
swokh członków. Zaini1cjo·wano otc; 
przed nieda1wn;1m. cza.siem ,,-imprezę 
krzesełko,wą.". Zakupili ni1eiwidomi pra 

wie .czferysfa rkrzesełek f wystawm Je 
w parku Si·enk,iewicza ·i! w parku Ponia 
tows·ki!2go. Członkowie rc;dzin ociem­
niałych ludz.i wypożyczają t·e: krzeseł­

ka za: biletami, .po dziesięć groszy od 
sztuki - sp1~.::1gnionym wypoczynku 
s1pacerowiczom. „Imprezę krzese1'kCi­
wą" poprzeć powinno sporeczef1stwo 
łódzkie jak :najsz1e'rzej. Każdy grosz 
wpłacerny za ·wypożyczone w .parku 
krZJe1sełko, idzie na c1tarcie łez najniie­
szczęśliwsZ}!m s1pośród wszystkich lu­
dzi na ziemi·. 

Poza powy.ższymi ·imprezami Zwią­

zek urządz1z.1 jes.zcze zabawy karnawało 
'vW.·, człunkowie obchodzą domy i biu­
ra, sprzedająrc kalendarze, urządza się 

koncerty ociemniałych muzy1ków. 

Związek j1e1st błcigosławieństwem dldl 
licznych ociemni'ałych 1naszego m'.asta. 
Schodzą s·ię tutaj codziennie ludzi12: z 
mtjdalszych przedmie'ŚĆ miasta, jak do 
.przytu'lnego domu. Niejeden biedak 
za:poznał się tutaj po raz pi1e1rwszy z ra 
diem, z dobrym słowem, z współczują~ 
cy1m sercem towarzysza ws.pó!·nieddi. 

Łodzianie! Okażmy ,~ my serca dla 
tych nieszaęśliwych, którzy nie chcą 
żyć z łaski lepiej u.pos,aiżonych przez 
r11aturę braci. Dopomóżmy im! Popieraj 
my ich impre·zy. Kierujmy zapotrzebo­
wania na owe słomianki wypracowanie 
w trudzie niiewidzących c!czu .przez na 
szych nieszczęsnY'ch braci, którym cho 
roha1, przypadek lub nieszczęścdie .zabra 
ło światłość jasne.go, bnżego n1a. 

Pamiętajmy o tych, których oczy 
pokryfa wieczna zasłona ciemnośai.. Po, 
mięta:jmy · o tych, dla których sfońoe 

zagasło! 

H. Rttd:nicki. 

, Na ilus,tracji widzimy salę, 'gdzie niewtcfomi wy.rab~ają. :z przeroz­

maitych materiaŁów j•uz tor s22czote·0z;ki, już to pędzle -czy .pęMe1ki. 

N1ewi.domi··pracują; naturalnie znaczJ11ie.wolnieJ; niżl'udzie o·no'r"' 

~l!al1UJY,ffi wzrok.U, a:J.e. wyr-0by ich pra1CY' nie . US1tępują. ' zupełn.ie 

W lokalu z,wiązku Niewidomych przy ulicy żw:kki 20, wre p:raca. 

Na ih1s1traicji widzimy iodemniałych przy wyplataniu sł<Jmiameik z 

kokoso-wegó~ włóh.'"ria.; · 

···~.„.,..;" innym Wyt?'1:>?'l1l• , . , ... 



handlowej, maty'narkl wojennej. 



. Wydział Oświaty i Kultury Zarz.ądu m. Łodzi zo·rganiz·ował wystawę ilustrującą <loro bek 0€.wiaty 1Joza,s·z.kolnej na terenie ł_,o­
d.zi. Wystawa sitano;wi ba.rdlzo dodatnią piozycję na ·odcinku oświato-v.;ym nas·zeg·o miasta. Na zdjęciu z lewej widzimy ilustrację 
sied placówek oświaty poza.szkol.nej. z prawej- bogaty dział mod.eH wykona;n.ych. p::·z,ez uczestnfl<ów km's<'.iw. 

Ładnie i P'oimysłowo przedstawia się na wystawie oświaty pozaiszko1nej dział p.rzy.rodniczy, w .którym wy1sfawion.o pomoce .s,zJrnl­
ne, wyko111ane przez kursistów (z lewej str·ony). ślicz,n,e j·est stofa·ko z kobiecymi robotami ręcz.ny·mi kursistek (zdjęcie z 

prawej). 

Ba"'.".iąc~.·z wizy~. w Wa;.sizawie .wr:a~ z <lele·gacją rumuńs.ldej . or­
gamzacJ1 młod:z1ezorwej „Straj.a Tarli" ·mims""er S1'do.,.ov' . ł . ł 

· „ „ . • • • „ , '~ ... lc11 'Z ozy 

wieruec na grobie Nieznanego żołnierza. 

.... o 

'ś. · ·p. Tadeusz Chwa•lbińs1ki, s·ierż. 1pd1or. 
- oh·serwator, lodziatfrn, zgirnąt śrnie.rcią 

. Jotni:ka. 

KASY· WMURCIWKI ·KASETKI 
I poleca FabrJka· Ku1 Ogniotrwałych i Mau.)'• 

j ~- .- -=1. lar~o! n~],nka . .:I Przejazd Hi 
· '1 el. 224-'19 

••• , ,.„„_ ·-·!!!!'! •• „.~. ·"""""" ____ ...;..;....;;. __ ..;;;;....„ 

poświęceniu sztu:ndaru kola L. o.· P. P. Wspaniulu u '. o c z y s I o ś ć 
oraz proporczyka P. C. K. przy lirnłie R. Eilingon i S-kn w Lodzi 
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W niedzielę, dnia 18 czerwca r. b. odbyfo się w Łodizi uroczyste poświęc.2Uie .sztandaru kola LOPP. oraz proporczyka P .C,K. 
przy fir:nie N. Eitingon i S-ka. Na zd,jędu 1) Pracownicy firmy Eitilngon z dyr. B. Dynensonem i;dyr. H. J•Jnasem na czele 
składają dwa wieńce na pły1cie „Nieznane go żolnfo:·za''. 2) ślubowanie koła Rezerwistów przy firm.ie Eitingoa1. 3) Dyr. B. 
Dyrnenso:n wy·glasza przemó,wienie o znaczeniu LOPP. efa obr.onności Pa:ńs·twa. 4) Prezes N. Eitingon w towarzystwie przedsta­
wfoieli władz przyjmuje ddifo.dę ·oddziałów LOPP. L.M.K., PCK., R·e:rerwistów i Straży Ogn:owej przy firmie Eit1.r1gon. 

.Na ruemieckim statku „St. Louis" tułało się 915 ź.y<lów wysiedil:eńców ·z Niemiec. Statek usił:oiwał. wysad:złć pych 11a.sa2-erów na ·: 
Kubie oiraiz w ~o.wej Ameryce, władze jednak tamtejsze s;przeci"WiłY .się temu, „St. Loutls" po.wrócił wobee tego do ~u.ro­
py.· Zbiegowie wpusi..z1cŻe.ni zostali partiami do Francji, Holandii, Belgii i Anglii. Na ·z.djęciu 01kręt ,,St. LO'Uis" u brze:gów Kuby 
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NOW A GWIAZDA EKRANU 
I 
I 
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INGRID BERGM·AN 
fenomenalna, szwedzka tragiczka . rodaczka Grety Garbo a·d b. t . . . ,

1
, ~ . , z · 1e m UJe po taz pierw szy na e.nramę w se.zo~1i·e 19;39-4(), . . · · "' 

Odbito w drukarni ,,,Kuriera Łódzkiego''.~-.~~--. ------. -

·~: 
-... 
-· ,, 
.·• 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIERA ŁóDZKIEGO". 

~łOK XV. Ili j Niedziela, d.nfa 2 lipca 1939 roku. Ili Nr. 26 

W tlniu 24 bm, ro1z,po.częte .zo,stały w Łodzi ,pni M•(}rza", W :nic.dz;ie~ę dnia 25. bm, od było się unoczyste 111abożeństwo i demom­s.tra.cje ·całego spotecze.ństwa :oo. rzecz m~rza. Na naszym fotąimontażu! przed.s.ta.wi ciele władz z ''vV,'.icewojewodą inż. Jellinkiem, 
.. gen. W. Thom'"'"" !»'"'•· Kw&p~im, i i n.a!'1'. cit" '.IV~"'L"1"-~1" W,.Cbodzą ~ kate-dry . p• naMeńsi;wi<>; ezo.to pochodu - za. rżąid LMK; efekto:wntle reprezentujący si.ę oiddiział jednego z fal:liryeznycli kóa: LMK; Zw11}-:zek Mfodef Pol;skf\v defiladzie'f ruchc-, iny rili>del ścipeza łód:zkiego im< inź. E. ,Kw;ia.tko-wekiego; n.i;e~ tłumy. '!, cza..~fo kulmi1,Jac~ego .Pun]ttu ~stości~a Plarc.~ Woilno.ści. · , · · 

f'1ot. A. MeYJeri Pi~1tr~omSika l.82~ tel ,1os-s1. 




